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Kolejny dzień dla Olivii niczym nie różnił się od innych, był 
po prostu szary i zwyczajny. Ostatnio coraz częściej nachodziły 
ją takie myśli. Może przez to, że za ponad cztery tygodnie 
skończy trzydzieści dwa lata, a tak naprawdę, to czuje się jakby 
miała o wiele więcej. Takie uczucia towarzyszyły jej od zawsze, 
ktoś kiedyś oznajmił jej nawet, że to pewnie przez starego ducha, 
którego posiada. Było to kilka lat temu, przed przeprowadzką, 
kiedy spacerowała po parku. Spotkała wtedy kobietę, która 
powiedziała jej coś dziwnego. Często analizowała to zdarzenie, bo 
było wyjątkowo niecodzienne. Było to w jej dwudzieste siódme 
urodziny, pamiętała dokładnie, bo od zawsze nie przepadała za 
urodzinami, a ludzie tego nie rozumieli i dziwili się jak można 
nie lubić takich okazji. Ludzie często jej nie rozumieli, ale do 
tego już przywykła na swój sposób. W kobiecie, którą wtedy 
spotkała, zaciekawiła ją jedna rzecz. Miała bardzo ciekawy strój, 
był trochę futurystyczny i mroczny, zdecydowanie nie był to 
codzienny styl widoczny w mieście. Tym bardziej nie był to strój, 
który nosiłaby kobieta po pięćdziesiątce, bo na tyle wyglądała na 
pierwszy rzut oka. Poza tym ta średniego wzrostu nieznajoma była 
wyjątkowo piękna. Wyróżniała się urodą i świetną prezencją oraz 
kolorem oczu, który był zauważalny nawet z większej odległości. 
Intensywny turkus pewnie był efektem soczewek kontaktowych. 
Olivia zawsze w okolicach urodzin wracała pamięcią do tego 
wydarzenia i tak było też w tym roku, analizowała całą rozmowę 
ponownie. Kobieta użyła dokładnie słów, których raczej nikt bez 
powodu nie wypowiada. 

– Nie smuć się, jeszcze nie przyszedł twój czas. Może 
ukrywasz się przed tym światem, bo to nie twój świat, a ten, który 
należy do ciebie jeszcze cię nie odnalazł. 
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– Nie smucę się – odpowiedziała Olivia, która przywykła 
do tego, że ludzie bez względu na wiek i okoliczności potrafią 
zachowywać się dziwnie.

– Może inni tego nie widzą, bo nie są tacy jak ty.
– „Ona na pewno coś kombinuje. Co ciekawe, nikt inny nie 

dostrzegał mojej prawdziwej osobowości, a ona udaje, że coś 
o mnie wie” – zamyśliła się na chwilę, po czym spytała nieco 
sceptycznie. – Co to znaczy, że nie są tacy jak ja?

– Oni są zwyczajni, a twój kilkusetletni duch, który krążył po 
wszechświecie nie wybrał cię bez powodu.

Olivia uznała po tych ostatnich słowach, że tajemnicza 
nieznajoma jest szalona i nie ma co się wdawać z nią 
w bezsensowną dyskusję, więc odeszła bez słowa. 

– Teraz mi nie wierzysz, ale kiedyś się przekonasz. Czekaj 
cierpliwie! – krzyknęła w jej stronę jeszcze kobieta.

Olivia często wspominała to zdarzenie. Co więcej, czekała 
już prawie pięć lat na ten niesamowity świat, więc chyba los 
wystawiał jej cierpliwość na próbę. 

– „Ale trudno, życie to nie bajka” – upomniała się sama 
i wróciła myślami do rzeczywistości. 

Wreszcie koniec, ostatnie formalności związane z pracą 
i większość sierpnia wolna. Praca w firmie zajmującej się 
organizacją eventów biznesowych i copywritingiem, to była 
raczej praca sezonowa. W wakacje działo się mniej. Poza tym 
wiele zadań wykonywanych było zdalnie z domu albo poza 
biurem. Olivia pracowała w ten sposób od dwóch lat i to jej 
odpowiadało, bo była raczej samotniczką i nie potrzebowała 
codziennego towarzystwa, poza tym przeprowadziła się 
specjalnie dla tej pracy. Radziła sobie bardzo dobrze, od zawsze 
była ambitna, samodzielna i zdolna. Biuro znajdowało się na 
jednym z pięter większego budynku i obejmowało kilka pokojów. 
Każdy miał przypisane swoje miejsce, mimo że większość swojej 
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pracy spędzał poza siedzibą firmy. Olivia miała pokój dla siebie, 
ponieważ pracowała tu najkrócej, więc wszystkie pozostałe 
miejsca były już wcześniej zajęte.

– Olivia co robisz? – do pokoju weszła inna kobieta, która 
zawsze i wszędzie wpadała jak tornado. 

– Zbieram się do domu. 
– Do domu? Dziewczyno wyjdź na miasto, jesteś młoda. 

Znajdź sobie wreszcie znajomych w swoim wieku, a nie w moim.
– Tak ci ze mną źle? – spytała z uśmiechem i z lekkim 

przekąsem.
– Ależ skąd. Jesteś dla mnie jak młodsza siostra, o wiele 

młodsza, ale to taki mały szczegół. 
Różnica wieku, która je dzieliła to dwadzieścia lat, ale Brenda 

lubiła czasem odejmować sobie około pięciu lat. Była niewysoką 
kobietą z jasnymi włosami sięgającymi do ramion, niebieskimi 
oczami i lekko piegowatą twarzą. Dodatkowego uroku dodawały 
jej okulary, które nosiła. Kocie oprawki w czarnym kolorze 
niesamowicie do niej pasowały, poza tym zawsze prezentowała się 
bardzo dobrze i zwracała na siebie uwagę, ale tylko w pozytywny 
sposób. Była mocno gadatliwa i wyjątkowo towarzyska, od razu 
z każdym łapała dobry kontakt, w przeciwieństwie do Olivii. 
Pracowała tutaj od wielu lat i czuła się wszędzie jak u siebie. 

– Olivia, to zdradź, jakie plany na dzisiaj. 
– Coś wymyślę w drodze powrotnej. 
– Czyli siedzenie w samotności. 
– Brenda rozgryzłaś mnie. Po drodze idę zwrócić tę marynarkę 

co zamówiłam ostatnio, jak zwykle nie pasowała – ponad sto 
siedemdziesiąt centymetrów wzrostu i szczupła sylwetka często 
stwarzały problem przy kupnie ubrań. 

– Szkoda, ta marynarka podkreślała twój kolor oczu – 
stwierdziła zawiedziona Brenda.
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Kolor oczu był cechą rozpoznawczą Olivii. Miały wyjątkowy 
odcień ani niebieski, ani zielony, tylko idealnie szmaragdowy. 
Ludzie często myśleli, że nosi specjalne soczewki kontaktowe 
o takiej barwie. Bardzo lubiła ten kolor, bo był na swój sposób 
niepowtarzalny. Pasował również do ciemnych, brązowych 
włosów i jasnej cery. 

– Wiem, ale już przywykłam do problemu z ubraniami. 
Zmieniając temat, planujesz gdzieś wyjechać w tym roku? 

Brenda zamyśliła się na chwilę. 
– Planujemy spontaniczny wyjazd z Edwinem. 
– Spontaniczny wyklucza planowany, a wy zawsze wszystko 

planujecie. 
– No tak, ale czasem trzeba zaszaleć. Przecież żyje się tylko 

raz, a ja już mam trochę lat, nie aż tak wiele, ale najmłodsza 
też nie jestem – Brenda wybuchła śmiechem, śmiała się 
bardzo donośnie i dość długo, a czasem nawet bez powodu lub 
w nerwowych sytuacjach. Mimo że była bardzo żywiołowa, 
czasem aż nadto, miała w sobie wewnętrzny spokój. Przy niej 
Olivia czuła się nawet odprężona na swój dziwny sposób, a to 
uczucie nie towarzyszyło jej zbyt często. Lubiła z nią przebywać. 
Ludzie często żartowali, że powinny się zamienić charakterami, 
to pasowałyby bardziej do ich wieku. Partner Brendy powiedział 
jej nawet, że mogłaby być czasem choć trochę stanowcza w pracy, 
tak jak Olivia, a nie wiecznie ugodowa. Brenda żartowała za to, 
że skoro rządzi w domu, to w pracy nie musi pokazywać już 
dominacji. Opowiadała o wszystkim swojemu partnerowi, także 
o tym, że Olivia potrafi asertywnie zareagować, jeśli ktoś ją 
zdenerwuje. Brenda była osobą, z którą Olivia spędzała najwięcej 
czasu odkąd przeniosła się tutaj dwa lata temu, aby zacząć nową 
pracę. Jej kontakt z rodzicami też trochę się zmniejszył. Nadal 
często rozmawiają, jednak to nie to samo co mieszkać oddzielnie, 
ale w tym samym mieście.
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– Brenda, jeśli chcesz, to mogę podrzucić cię do domu. To po 
drodze, akurat przyjechałam dzisiaj samochodem. 

– Nie chcę robić problemu.
– To żaden problem, przecież twój dom jest po drodze. Zbieraj 

się, jedziemy – zarządziła Olivia. 
Brenda trochę pomarudziła, ale w końcu i tak się zdecydowała. 

Zawsze tak robiła, więc nie było to nic nowego. Po chwili wyszły 
z budynku i poszły na parking, był już prawie pusty, jednak 
zobaczyły coś, a właściwie kogoś podejrzanego i jednocześnie 
interesującego. Na samym środku wyjazdu z parkingu stał 
mężczyzna, który zdecydowanie zwracał na siebie uwagę. Miał 
czarny, trochę mroczny i futurystyczny strój, dokładnie w stylu tej 
kobiety sprzed kilku lat. Stał nieruchomo i patrzył w ich stronę.

– Brenda spójrz dyskretnie na niego, wydaje się trochę 
podejrzany.

– Może i tak, ale za to jaki przystojny, nie sposób go nie 
zauważyć. Nie przeszkadzałaby mi nawet różnica wieku. Co 
z tego, że jest młodszy, w końcu kobiety mogą dziś robić co im 
się podoba i nic innym do tego – Brenda kontynuowała swoją 
paplaninę w najlepsze, mimo że żartowała, wyraźnie było widać, 
że ten nieznajomy wpadł jej w oko. Na pewno wyróżniał się i to 
nie tylko swoim nietypowym zachowaniem i ciekawym strojem, 
ale też wyglądem. Wysoki wzrost w połączeniu ze smukłą 
i atletyczną sylwetką, a do tego biała wręcz porcelanowa cera 
i kruczoczarne włosy.

– Brenda wsiadaj wreszcie, przecież nie będzie stał tam 
wiecznie.

– Może potrzebuje pomocy, zgubił się albo kogoś szuka – 
kontynuowała wyraźnie zaciekawiona.

– Już nie przesadzaj z tą uczynnością. Jakby chciał, to by 
się spytał, zamiast stać bez ruchu i się gapić jak jakiś dziwak. 
Wsiadaj, jedziemy.
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Brenda niechętnie, ale wsiadła. Była wyraźnie zawiedziona 
faktem, że jej znajomość z tajemniczym nieznajomym skończy 
się, zanim się zaczęła. Olivia na wszelki wypadek zachowała 
ostrożność i wyjeżdżała z parkingu bardzo powoli. W pewnym 
momencie mężczyzna po prostu odsunął się na bok i wręcz 
mechanicznym ruchem skręcił głowę i patrzył jak odjeżdżały. 
Stał w takiej pozycji dotąd, aż był widoczny w lusterku. 

– To było dziwne, wariatów dziś nie brakuje – Olivia trochę 
się podirytowała. 

– Masz rację, jednak ten wariat na długo zostanie w mojej 
pamięci i będzie to miłe wspomnienie. Mogłam zrobić mu 
dyskretnie zdjęcie – krzyknęła wręcz Brenda. 

– Faktycznie, zdjęcie trzeba było zrobić, ale nie na pamiątkę, 
tylko na wszelki wypadek, bo ten typ wydał mi się mega podejrzany.

Brenda zaśmiała się wyjątkowo cicho i odpłynęła w myślach, 
zachowywała się ekscentrycznie nawet jak na nią. Z rozmyślania 
wyrwało ją dotarcie do domu. 

– Jesteśmy na miejscu. 
– Tak, już? Chyba odpłynęłam na chwilę, dziękuję ci kochana.
– Nie ma sprawy i pozdrów ode mnie Edwina.
– Jasne, jesteśmy w kontakcie.
Brenda wyraźnie rozbawiona i lekko zamyślona wysiadła 

z samochodu i szybkim krokiem poszła w stronę domu. 
Olivia załatwiła wszystkie sprawy i wróciła do domu. Tutaj 

nie musiała już udawać wesołej. Jej osobowość była mieszanką 
smutku połączonego z gniewem. Te uczucia towarzyszyły jej 
odkąd pamiętała, nawet w radosnych chwilach dopadała ją 
melancholia. Po chwili zaczęło padać, krople deszczu uderzały 
o parapet, co przypominało melodię i stworzyło niesamowity 
efekt. Mieszkanie Olivii znajdowało się na drugim piętrze 
w czteropiętrowym bloku. Nie zaliczało się do największych, 
ale jej w zupełności wystarczało. W końcu mieszkała tu sama, 
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więc nie potrzebowała ogromnej przestrzeni. Urządzone było 
w jasnych kolorach i było dobrze oświetlone, wystrój w dużej 
mierze nawiązywał do stylu skandynawskiego. Na balkonie 
stało kilka doniczek z kwiatami, niewymagającymi szczególnej 
pielęgnacji, jednak od czasu do czasu trzeba było sprawdzić 
co z nimi i przede wszystkim je podlać. Mimo deszczu 
i odczuwalnego chłodu wyszła na balkon. Był już zmrok, ale 
w oddali dostrzegła coś dziwnego, a raczej kogoś. 

– „Chyba mam zwidy” – pomyślała. 
To ten nieznajomy z parkingu. Stał w deszczu w oddali, znów 

bez ruchu. Miała wrażenie, że patrzy w jej stronę, aż poczuła 
przeszywający ją dreszcz. Nagle mocniej powiał wiatr i jedna 
z doniczek omal się nie przewróciła, ale udało jej się złapać ją 
w ostatniej chwili. Poprawiła ją szybko i odwróciła się sprawdzić 
co z tym mężczyzną, ale już go nie było. 

– „Może mi się przywidziało” – pomyślała. 
Jest zmrok i leje, przecież mogła coś pomylić. Jednak brzmiało 

to raczej, jakby sama chciała, to sobie wmówić, przecież była 
pewna, że to on. Zdecydowanie wyróżniał się na tle otoczenia, 
więc trudno byłoby go z kimś pomylić. 

– „Ale jak to możliwe, skąd by się tu wziął?” – zadała 
sobie w myślach pytanie. Zdecydowanie nie należała do osób 
strachliwych, ale myśl o obecności tego kogoś wywoływała 
w niej jakiś niepokój, więc zaczęła analizować całą sytuację.

– „Mam samych znajomych, prawie nie imprezuję. Moje 
główne zajecie to praca, czasem gdzieś wyjadę”. 

I wtedy naszła ją pewna myśl. W wolnym czasie fotografuje, 
głównie przyrodę i zwierzęta. Zwierzaki to najsympatyczniejsi 
i najlepsi modele, wręcz uwielbiała z nimi spędzać czas. To 
zajęcie jako jedno z niewielu dawało jej mnóstwo radości. Może 
kiedyś uchwyciła na zdjęciu coś, czego nie powinna. Pojawiały 
się różne myśli, aż pojawił się jeden słuszny wniosek. 
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– „Przecież moje życie jest zwyczajne, a takie historie zdarzają 
się tylko w filmach. To pewnie zwykły zbieg okoliczności”. 

Stojąc w deszczu na balkonie i rozmyślając, nawet nie 
zauważyła, że trochę zmokła, ale zaczęła odczuwać chłód. Weszła 
do domu i szczelnie pozasłaniała wszystkie okna. Wyciągnęła 
z szuflady dysk ze zdjęciami i zaczęła je powoli przeglądać, 
zajęło jej to prawie cztery godziny, bo zdjęć było sporo. Na żadnej 
fotografii nie było ani tego mężczyzny, ani nic podejrzanego, 
a żadne przestępstwo przez przypadek nie zostało uchwycone. 
To ją trochę uspokoiło, jednak odczuwała lekką obawę, że ten 
dziwny nieznajomy był niedaleko jej domu. To prawda, w życiu, 
jak każdemu zdarzały jej się mniejsze i większe konflikty. 
Dopiekła też trochę kilku osobom, jednak nie sądziła, żeby teraz 
chciały się mścić, nie były to przecież, aż tak poważne sprawy. 
Jedno jest pewne, jak zacznie zatapiać się w swoich myślach to 
wie, że długo nie zaśnie i tak też było tej nocy. Zasnęła dopiero 
po długim czasie, tylko na godzinę. 
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Ranek nie zapowiadał się dobrze, może przez to, że Olivia 
była zmęczona i jednocześnie nie odczuwała potrzeby snu. To 
nie pierwsza taka sytuacja w jej życiu, więc wiedziała, że musi 
to wszystko przetrawić. Kiedy wstała z łóżka, podeszła do okna 
i delikatnie odchyliła zasłonę. Na szczęście nikogo nie było. 

– „Wpadasz w paranoję” – pomyślała.
Wtedy olśniło ją, że zostawiła ważny dokument w pracy. 
– „No nie, będę musiała po niego iść” – skarciła się w myślach. 
Wyraźnie zaznaczyła też słowo iść, w takim stanie nie 

wsiadłaby za kierownicę, a spacer dobrze jej zrobi. Wyszykowała 
się do wyjścia, mimo że było lato, to po wczorajszym deszczu 
czuć było w powietrzu delikatny chłód. Założyła czarne jeansy, 
czerwony top i czarną ramoneskę z ekoskóry. Zjadła niewielkie 
śniadanie i wypiła kubek zielonej herbaty. Kiedy wyszła z domu, 
odruchowo rozejrzała się, czy przypadkiem ktoś się nie czai 
gdzieś za rogiem, ale sama się zaraz upomniała.

– „Brak mi adrenaliny, to się nakręcam”. 
Na dworze czuć było lekki wiatr, który rozwiewał jej proste 

włosy, sięgające za łopatki. Pewnym krokiem szła przed siebie. 
Po drodze mijała bardzo zatłoczone miejsca i te spokojniejsze. 
Zdecydowanie preferowała te drugie, bo nie lubiła tłumów. 
Omijała liczne kałuże i wsłuchiwała się w śpiew ptaków. Zamieniła 
kilka słów z kobietą, którą często spotykała po drodze. Była to 
bardzo miła starsza pani, która wyprowadzała na spacer średniej 
wielkości kudłatego mieszańca. Pies zawsze radośnie witał się 
z Olivią, jej też sprawiało to przyjemność. Czasem nawet brała ze 
sobą jakiś smakołyk, który Max zjadał z wielkim zadowoleniem, 
jego właścicielka też nie miała nic przeciwko. Po zamienieniu 
kilku słów z kobietą i przywitaniu się z psiakiem, poszła dalej 
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w stronę biura. Przyglądała się ulicy, która stopniowo stawała się 
coraz bardziej ponura, od pewnego momentu nie miała żadnej 
zieleni. Brenda wspomniała kiedyś, że wiele lat temu było tu 
mnóstwo drzew i krzewów, ale zostały wycięte, bo przeszkadzały 
w rozbudowie dróg, parkingów i ścieżek rowerowych. 

– „To smutne, jak bardzo niszczymy przyrodę dla naszej 
wygody” – pomyślała. Kiedy tak szła zatopiona w myślach, prawie 
się przewróciła, tak mocno się potknęła, dostrzegając tę samą 
kobietę, którą spotkała kilka lat temu w parku w swoje urodziny. 
Kobieta wyraźnie ją rozpoznała, uśmiechnęła się i powiedziała: 

– Już czas, przygotuj się.
Olivia czasem reagowała bardzo stanowczo, a czasem 

lekceważyła zaczepki. Właściwie, to zależało od jej humoru, 
czy chciało się jej wdawać w pyskówkę, czy nie miała na to 
ochoty. Każda sytuacja jest inna i czasem lepiej reagować od 
razu, a czasem lepiej coś zwyczajnie zignorować, ale tym razem 
zdecydowanie nie zamierzała zlekceważyć sprawy. 

– Te żarty nie są śmieszne. Radzę sobie znaleźć kogoś, kto 
jest naiwny i w to uwierzy.

– To nie może być nikt inny, to musisz być ty. On cię znalazł 
i przyjdzie po ciebie, nie udało mi się go powstrzymać, ale jest 
jeszcze szansa. 

– Jaki on, to zabrzmiało jak groźba. Radzę się zastanowić nad 
doborem słów, aby potem nie żałować.

– Ktoś na pewno tego pożałuje.
– Dość tego, albo powie mi pani co to za brednie albo 

będziemy rozmawiać inaczej. 
Olivia sięgnęła do torebki po telefon, aby zrobić zdjęcie 

kobiecie na wszelki wypadek, a tak właściwie to na dowód, 
gdyby był potrzebny. Jednak, kiedy wyjęła telefon, nieznajoma 
oddalała się już w pośpiechu bez słowa, aż w końcu znikła jej 
z pola widzenia. 
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– „To są jakieś głupie żarty” – pomyślała. 
Zdenerwowana dotarła na miejsce, po drodze analizując słowa 

tej dziwnej kobiety. 
– „On, czyli pewnie ten mężczyzna, którego dwukrotnie 

widziałam wczoraj, na pewno chodziło o niego. Co to znaczy, 
że po mnie przyjdzie? Kiedy, gdzie i po co? To pewnie jakaś 
prowokacja i ktoś ma niezły ubaw”.

Kiedy weszła do pokoju, ciągle zastanawiała się nad tym 
wszystkim, co ostatnio jej się przydarzyło. W końcu wzięła 
dokumenty, po które specjalnie przyszła, kiedy wychodziła 
na korytarzu zauważyła tego nieznajomego, o którym właśnie 
przed chwilą myślała. On rozglądał się jakby czegoś szukał, ale 
na szczęście nie zauważył jej. Weszła z powrotem i zamknęła 
drzwi na klucz, co na pewno usłyszał. Humoru nie poprawiał jej 
fakt, że była sama na całym piętrze. Na innych piętrach ktoś był 
na pewno i na dole jeszcze portier, ale to w ogóle nie polepszało 
jej sytuacji. Korytarze były monitorowane, ale to zazwyczaj się 
przydaje już po zbrodni, a nie przed, czy w jej trakcie. W głowie 
już oceniała sytuację i przewidywała co się może stać. Trzymała 
też telefon w gotowości, aby zadzwonić w razie potrzeby na 
numer alarmowy, ale doskonale zdawała sobie sprawę z tego, 
że czas reakcji jest tak długi, że niewiele jej to pomoże. Jednak 
w razie potrzeby powiedziałaby, że już zadzwoniła wcześniej, to 
czasem odstrasza napastnika. Po chwili ktoś szarpnął za klamkę, 
nie zareagowała, tylko bacznie obserwowała drzwi, ponownie 
ktoś szarpnął, ale nadal nic. Olivia czekała już w gotowości, 
mimo zdenerwowania umiała zachować się racjonalnie i nie 
wpadała w panikę. Nagle usłyszała głos. 

– Pewnie wyszła i wróci za chwilę. Widziałam ją wcześniej 
jak wchodziła do budynku. 

Był to głos jej koleżanki z pracy – starszej o pięć lat, 
niewysokiej Japonki o imieniu Aiko. Olivia odczuła ogromną 
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ulgę i podeszła po chwili do drzwi. Kiedy je otworzyła, na twarzy 
koleżanki widniało ogromne zdziwienie.

– Zamykasz drzwi na klucz?
– To przez przypadek, sama się sobie dziwię – wybrnęła 

sprawnie z sytuacji.
– Z kim rozmawiałaś przed chwilą? Dzięki temu usłyszałam, 

że mnie szukasz.
– Właściwie, to nie ja cię szukam, tylko jakiś facet.
– Jaki facet? – Olivia starała się zachować spokój, chociaż 

serce zaczęło jej bić nieco szybciej, bo wiedziała kto to był.
– Jakby ci to powiedzieć, bardzo atrakcyjny – Aiko była 

wręcz dziwnie rozmarzona. 
– Czyli? – mimo pytania Olivia wiedziała już dokładnie 

o kogo chodzi.
– Wysoki, trochę dziwnie ubrany z czarnymi włosami 

i błękitnymi oczami. Powiedział, że czekasz na niego, ale jak cię 
nie ma, to złapie cię później. 

– Użył tego słowa, że mnie złapie?
– Przecież tak się mówi, co w tym dziwnego? – Aiko wydawała 

się już coraz bardziej zaskoczona, po chwili też dodała. – Jak ty 
nie chcesz z nim gadać, to ja chętnie to zrobię. Rozmawiałam 
z nim krótko, ale widać, że to prawdziwy dżentelmen.

– Psychopaci często takich udają na początku – powiedziała 
pod nosem Olivia.

– Co mówisz? – spytała koleżanka.
– Nic ważnego, tak się zastanawiam na głos. Mówił coś jeszcze?
– Powiedział, że to pilna sprawa, ale między wami. Poza tym 

ja dzisiaj jestem tutaj przypadkiem. Nikogo prócz nas nie ma, 
więc od razu pomyślałam, że masz z nim tu umówione spotkanie, 
skoro chciał wejść do pokoju. 

Teraz nerwy Olivii, mimo że tego nie pokazywała, wskoczyły 
na kolejny poziom. 



17

– „Jakimi nami, przecież ja go nie znam, ale jak widać on 
zna mnie. Na dodatek wiedział, że tu jestem, czyli jednak mnie 
śledził. Koczował w okolicach mojego domu całą noc” – szybko 
przeanalizowała sytuację, która nie wyglądała dobrze.

– Aiko! – powiedziała tak zdecydowanym tonem, że koleżanka, 
aż się wzdrygnęła. – Chciałabym z tobą omówić jedną rzecz. 
Widzę, że wychodzisz, ja też już się idę, więc wyjdźmy razem. 
Zabiorę tylko rzeczy z pokoju.

– A nie czekasz na niego?
– Nie, zdecydowanie nie. 
– Ok, to chodźmy, ale będzie mu przykro. Specjalnie się tu 

fatygował. 
Olivia zdecydowanie nie zamierzała się nad nim rozczulać 

i zabrała szybko rzeczy, po czym powiedziała do koleżanki.
– Chodźmy po schodach.
– Jeśli bardzo się upierasz, ale ja lubię korzystać z udogodnień.
– Wiem, ale o zdrowie trzeba dbać, takie drobnostki mocno 

wpływają na samopoczucie. 
Olivia nie dała po sobie poznać, że dzieje się coś dziwnego, ale 

rozglądała się dyskretnie na boki. – „Przecież do windy mógłby 
się dosiąść, a tak mała przestrzeń zdecydowanie ograniczała 
nasze szanse, mógł mieć przy sobie nóż, broń albo cokolwiek 
innego” – analizowała w myślach sytuację na bieżąco.

– To o czym chciałaś ze mną rozmawiać?
– A obiło mi się coś o uszy o jakichś zmianach po wakacjach, 

coś słyszałaś? – wymyśliła na poczekaniu pytanie.
– Ja nic nie wiem, a co konkretnie?
– To pewnie jakieś plotki, nic ważnego. 
I wtedy stało się ponownie coś niespodziewanego, przy 

wyjściu z budynku podszedł do nich nieznajomy mężczyzna. 
Od razu zwrócił na siebie uwagę, zwłaszcza Aiko. Właściwie 
jej mina była podobna do miny Brendy, kiedy pierwszy raz 
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kobiety spotkały tajemniczego obcego na parkingu. Teraz efekt 
był bardzo podobny, nieznajomy miał strój w tym samym stylu 
co jego poprzednik. W ogóle miał z nim wiele cech wspólnych, 
sylwetka i wysoki wzrost były bardzo podobne na pierwszy 
rzut oka. Uwagę przyciągały też złote włosy związane niedbale 
w tak zwany męski kok. Cerę również miał jasną, ale o nieco 
cieplejszym odcieniu, nie można było nie zauważyć jego jasno 
bursztynowych oczu, ponieważ ich kolor był bardzo intensywny. 
Olivii od razu się to nie spodobało i pomyślała, że jest w zmowie 
z tym drugim mężczyzną. Poczuła też jakby przez moment czas 
zaczął płynąć wolniej, ten stan przerwał głos nieznajomego. 

– Przepraszam, szukam mojego przyjaciela, miał tutaj być. 
Może go opiszę.

– Nie trzeba – wtrąciła trochę podekscytowana Aiko, która 
była raczej powściągliwa i nie przepadała za kontaktami z obcymi, 
tym razem bez ogródek powiedziała wprost. – Doskonale wiem 
o kogo chodzi, poznaję po stylu i ogólnej prezencji.

Olivia spojrzała na nią lekko karcąco i wtrąciła się do rozmowy. 
– Nie wiemy, gdzie on jest. A o co chodzi, może my możemy 

udzielić potrzebnych informacji? 
– Przepraszam, nie miałem zamiaru nikogo niepokoić. Pójdę 

go poszukać. 
– Może jednak mogłybyśmy jakoś pomóc – spytała trochę 

rozbawiona Aiko.
– Dziękuję, ale nie ma takiej potrzeby – odpowiedział 

nieznajomy i odszedł.
Olivia długo wpatrywała się w stronę, którą odszedł, po czym 

zwróciła się do koleżanki.
– Od kiedy jesteś taka bezpośrednia?
– Tak właściwie, to sama nie wiem. On był jakby nie z tego 

świata. A tak w ogóle, to przecież ten drugi był z tobą umówiony, 
więc dlaczego powiedziałaś, że go nie znasz?
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– Bo go nie znam. To jakieś dziwaki, które pewnie coś 
pomyliły, albo to jakaś prowokacja.

– Jak tak się zastanawiam, to trudno byłoby wybrać, który 
z nich jest fajniejszy. A Ty Olivia, chcesz być wieczną singielką? 
Taka okazja może się więcej nie powtórzyć, a przecież zawsze po 
jakimś czasie możesz się rozwieść tak jak ja – Aiko chciała dalej 
kontynuować, ale Olivia jej przerwała.

– Przecież ich nawet nie znamy, co z tobą? – w głosie Olivii 
było słychać lekką irytację, z powodu obecnej sytuacji, ale też 
dlatego, że ludzie lubili wtrącać się w nie swoje życie i dawać 
rady na każdy temat. 

– Oj lubię czasem pożartować. Poza tym ostatnio 
uregulowałam już sytuację ze swoim rozwodem do końca, więc 
mam nadzieję, że ci dwaj jeszcze nas odwiedzą – odpowiedziała 
rozbawiona Aiko. 

– Dobrze, że wreszcie masz z głowy ten rozwód, lepiej będzie 
ci samej niż z tym pajacem. A co do reszty, to chyba będę musiała 
przywołać cię do porządku. Wracając do tego co powiedziałaś 
wcześniej, ja lubię być singielką i mogę być nią nawet wiecznie 
i nikogo nie powinno to interesować. A teraz już chodźmy stąd, 
bo zaraz zejdą się kolejni i już w ogóle nie będziesz wiedziała co 
zrobić. Moim zdaniem, to jakaś ustawiona sytuacja. 

Ruszyły w drogę, jednak Olivia naprawdę trochę obawiała 
się, że zaraz faktycznie przyjdą kolejni, a to nie wróżyło nic 
dobrego, biorąc pod uwagę wcześniejsze sytuacje. Nie wiedziała 
nawet czy wrócić do domu, czy gdzieś iść, tylko nie bardzo 
miała gdzie. Jedynym rozwiązaniem była Brenda, ale nie chciała 
wyjść na sensatkę, więc postanowiła wrócić do siebie. Kiedy 
rozstały się z Aiko, Olivia długo rozmyślała i poszła do domu 
zupełnie inną drogą niż zwykle, jednak trzymając się miejsc, 
gdzie jest sporo ludzi. Chociaż tłum wcale jej nie uspokajał, bo 
raczej i tak nikt by nie zareagował, szansa na to jest minimalna, 
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wręcz bliska zeru. Tym bardziej, im więcej osób tym większe 
prawdopodobieństwo na to, że każdy zbagatelizuje podejrzaną 
sytuację, bo przecież ktoś inny może się wtrącić, ale przynajmniej 
więcej osób zapamięta napastnika, więc może łatwiej będzie 
go potem złapać. Wielokrotnie w swoim życiu miała okazję 
się przekonać, że zawsze można liczyć tylko na siebie, więc 
przywykła już do tego, że musi radzić sobie sama. Zastanawiała 
się czemu od razu przeszło jej przez myśl, że on lub teraz już oni 
stanowią jakieś zagrożenie, ale ponowne pojawienie się i ostatnie 
słowa tej nieznajomej kobiety oraz obserwowanie jej domu 
raczej na to wskazywały. Doszła też do wniosku, że uprzejmość 
tego blondyna, to pewnie była gra, żeby uśpić jej czujność. Idąc 
pogrążona w myślach prawie weszła na jezdnię na czerwonym 
świetle. Zatrzymała się w ostatniej chwili.

– „Co ty robisz, zaraz sama ich wyręczysz i wykonasz za nich 
robotę” – skarciła się.

To dopiero byłaby historia, na pierwsze strony gazet. 
Obserwowana kobieta wyręczyła dwóch śledzących ją 
nieznajomych i przez nieuwagę zakończyła swój żywot. Sama nie 
wiedziała czemu ją to rozbawiło, bo przecież nie było w tym nic 
śmiesznego. Kiedy dotarła wreszcie do domu, pierwsze co zrobiła, 
to sprawdziła wszystkie pomieszczenia, zajrzała też na balkon. 
Zamknęła drzwi na wszystkie zamki i na wszelki wypadek oparła 
o nie grubą książkę, w razie czego usłyszy jak upada. Zjadła 
niewiele, bo ze zdenerwowania nawet nie odczuwała głodu, po 
czym długo zastanawiała się nad sytuacją. Czuła, że zmęczenie 
w końcu bierze górę, osunęła się na fotelu i momentalnie zasnęła. 
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Obudził ją chłód, słońce zaszło przed chwilą i roztaczało 
różową poświatę na niebie, ale przestało już ogrzewać pokój, 
w którym się znajdowała. Okna wychodziły na zachód, co 
zapewniało dużo światła po południu. Spojrzała na komórkę, 
spała kilka godzin. Potrzebowała tego snu, ale wiedziała, że 
w nocy już nie zaśnie. Podeszła do okna zasłonić zasłonę i aż 
zaparło jej dech. Niedaleko stał poznany dzisiaj blondwłosy 
mężczyzna i wpatrywał się w okna jej mieszkania. Tego już 
było za wiele, najpierw jeden, teraz drugi. Patrzyła przez dłuższą 
chwilę stojąc dalej od okna, aby czasem jej nie zauważył. Trwało 
to kilka minut, jednak odniosła wrażenia jakby minęła godzina. 
W końcu mężczyzna rozejrzał się badawczo i odszedł jak gdyby 
nigdy nic. Nie wiedziała co zrobić, teraz trochę żałowała, że 
nie jest duszą towarzystwa i ma tak mało znajomych. Chociaż 
z drugiej strony nawet mnóstwo znajomych nie gwarantuje, że 
ktoś się przejmie danym zdarzeniem i w ogóle zechce się w coś 
angażować. Rodziców nie chciała w to mieszać, bo wiedziała, że 
zaczęliby się zamartwiać. Kolejna myśl dotyczyła Brendy, ona 
była tutaj jedyną w miarę bliską jej osobą. Z drugiej strony ten 
czarnowłosy mógł już jej i Edwinowi coś zrobić, przecież widział 
je razem. Olivia zawahała się, ale po chwili wybrała numer 
koleżanki i ze zniecierpliwieniem czekała na jej głos. 

– Olivia miło, że dzwonisz. Co tam?
– Brenda, czy zauważyłaś coś dziwnego w swoim otoczeniu?
– Nic bardziej dziwnego niż zwykle – zaśmiała się.
– Pytam poważnie, dzieje się coś?
– Co się stało? – jej ton głosu zmienił się momentalnie 

z wesołego na zatroskany i jednocześnie zaintrygowany.
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– Wiesz, nie chcę wyjść na histeryczkę, czy coś w tym stylu, 
ale śledzi mnie dwóch facetów. Jeden to ten z parkingu, a drugi 
jest ubrany prawie tak samo jak tamten, czyli pewnie są razem. 
Byli nawet u mnie pod blokiem, wczoraj ten z parkingu, a dzisiaj 
ten drugi. Jest jeszcze kobieta, która gada jakieś brednie, że 
ktoś po mnie przyjdzie. Brenda znasz mnie, wiesz, że zawsze 
podchodzę do wszystkiego spokojnie i nawet zbyt racjonalnie, 
ale obaj wiedzą gdzie pracuję i gdzie mieszkam. Policja mnie 
wyśmieje i zlekceważy jak im powiem o tych sytuacjach, więc 
chyba pierwszy raz w życiu nie bardzo wiem co robić. 

– Opowiedz mi dokładnie co się stało, kim jest ten drugi 
mężczyzna i jeszcze ta kobieta? 

Oliwia streściła dokładnie wszystkie wydarzenia od 
wczorajszego wieczoru do chwili obecnej.

– To faktycznie jest dziwne i może być niebezpieczne. 
Zastanów się, masz wrogów?

– Znasz mnie. Nie przepadam za towarzystwem i mam trochę 
wrogów jak każdy, ale raczej nikt, aż tak nie powinien zaprzątać 
sobie głowy zemstą na mnie i próbą doprowadzenia mnie do 
szaleństwa. 

– Wyślę po ciebie Edwina i on cię tu przywiezie. 
– Brenda lepiej nie, a jak pojadą za nami i zrobią wam 

krzywdę. Może tylko na to czekają, poza tym może ich jest 
więcej niż dwóch. Niech Edwin zostanie spokojnie w domu, jutro 
zadzwonię. Przynajmniej jak znajdą moje zwłoki, to będziesz 
mogła przedstawić całą sytuację – sama się zdziwiła, że czarny 
humor tak jej dopisuje. 

– No wiesz co, to nie było zabawne, ale dobrze, zadzwoń do 
mnie jutro. W razie potrzeby dzwoń na policję, muszą zareagować.

– Muszą, ale przyjadą po takim czasie, że i tak będzie za 
późno. Dziękuję ci, ta rozmowa mi pomogła.

– Jak coś, to dzwoń. 
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Olivia cały czas miała dziwne przeczucie, stała dłuższą 
chwilę przed oknem i wpatrywała się w zasłonę. Zastanawiała 
się, czy wyjrzeć przez okno, jednak myśl, że oni mogą tam być 
i ją zauważyć, skutecznie ją przed tym powstrzymała. Sama się 
sobie dziwiła, jakie uczucia wywoływali w niej ci nieznajomi, 
zwłaszcza, że nigdy wcześniej się tak nie czuła. W życiu miała 
kilka nieprzyjemnych sytuacji, zawsze radziła sobie sama, jednak 
tym razem coś nie dawało jej spokoju. Czuła się coraz dziwniej, 
w ogóle nie czuła też potrzeby snu. Minęło kilka godzin, aż zaczęło 
się rozjaśniać, kiedy słońce wzeszło już całkowicie, odsłoniła 
okno i rozejrzała się dookoła. Odetchnęła z ulgą, postanowiła 
cały dzień zostać w domu. Cały czas starała się czymś zająć, lecz 
nie bardzo wiedziała czym. Zadzwoniła też do Brendy, koleżanka 
zadzwoniła jeszcze do niej dwa razy z pytaniem, czy wszystko 
ok i tak minęły kolejne dwa dni. Olivia w ogóle nie wychodziła 
z domu, a nieznajomi nie pojawili się już w zasięgu jej wzroku, 
jednak cały czas myślała, że może chcą uśpić jej czujność 
i pojawią się w najmniej oczekiwanym momencie. Nadszedł 
dzień, w którym wreszcie musiała wyjść z domu. Jechała do 
fundacji zajmującej się bezdomnymi zwierzętami, miała zrobić 
zdjęcia kilku psiakom w celu zwiększenia ich szansy na adopcję. 
Kiedy wyszła z domu, odruchowo zbadała okolicę, a kiedy 
podeszła do samochodu od razu spojrzała na tylne siedzenie, czy 
przypadkiem ktoś tam się nie czai. Kiedy dojechała na miejsce, 
od razu poczuła się lepiej. Kilka psów przywitało ją z ogromną 
radością, właśnie za to kochała zwierzęta. Zawsze żartowała, 
że gdyby z ludźmi dogadywała się tak jak ze zwierzętami, to 
miałaby setki przyjaciół. Po wykonaniu zadania czuła pewnego 
rodzaju ulgę, dwa psiaki wyczuły jej smutek i nie odstępowały 
jej na krok przez cały czas. Olivia z przykrością pożegnała się ze 
wszystkimi. Pojechała jeszcze po potrzebne zakupy, zauważyła 
też, że niedługo zacznie się ściemniać. 
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– „Świetnie, po ciemku jeszcze łatwiej kogoś dorwać” – 
pomyślała, ale nie zauważyła nic podejrzanego wokół siebie. 
Szybko zrobiła zakupy, ale kiedy wyszła ze sklepu na dworze 
panował już zmrok. Kiedy zapakowała rzeczy do bagażnika 
poczuła coś dziwnego, spojrzała w bok i zobaczyła tajemniczego 
czarnowłosego mężczyznę. Była zupełnie sama, ale mimo to 
zachowała spokój i nie traciła zimnej krwi. Mężczyzna podszedł 
do auta i stał tak, że blokował jej dostęp do przednich drzwi.

– „Skąd on się tu wziął?” – pomyślała. Kiedy już zamierzała 
się odezwać, on zaczął pierwszy.

– Nie mogłem cię znaleźć przez trzydzieści lat.
– „To naprawdę jakiś wariat” – przeszło jej przez myśl. 

Przyjrzała mu się teraz z bliższej odległości, wyglądał na kilka 
lat starszego od niej, a szukał jej od trzydziestu.

On kontynuował swoją wypowiedź.
– Został niecały miesiąc. Nie masz pojęcia jakie katusze 

przeżywałem przez ten czas, ale na szczęście zdążę.
Olivia w momencie oceniła sytuację, do sklepu za daleko, 

wsiąść do auta też nie ma jak. Jedyna opcja to atak w razie 
potrzeby, dyskretnie przysunęła rękę do gaśnicy w bagażniku. 
Brenda zawsze mówiła jej, żeby wreszcie ją schowała głębiej, 
ale teraz była zadowolona, że tego nie zrobiła i zastanawiała się 
już, czy w razie konieczności lepiej będzie celować w brzuch, 
czy w twarz. Jednak postanowiła najpierw spróbować załagodzić 
sytuację, trzymając bezpieczny dystans.

– Musisz mnie z kimś mylić. Nie znamy się i nie wiem o czym 
mówisz, więc zostaw mnie w spokoju.

– Wiem, że mnie nie pamiętasz, ale ja pamiętam ciebie z innego 
świata. Miejsca, w którym byliśmy sobie bliscy. Pewnych rzeczy 
nie zmienię, ale mogę chociaż minimalnie je naprawić i zapewnić 
ci spokój. 
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– Nie potrzebuję, abyś mi cokolwiek zapewniał. Sama umiem 
o siebie zadbać. Czas skończyć te rozmowę, czeka na mnie kilka 
osób i zaraz zaczną się martwić czemu nie wracam, więc odejdź. 
Proszę po raz ostatni. 

– Nikt na ciebie nie czeka. Obserwuję cię od jakiegoś czasu, 
jesteś sama, bo nie należysz do tego świata. Nie martw się, to 
tylko niecały miesiąc i będziesz wolna. 

– „To już naprawdę zabrzmiało jak groźba, żarty się 
skończyły” – pomyślała. – Odejdź! Nie mam zamiaru dalej 
dyskutować na ten temat. Nie dociera to do ciebie! – ton jej głosu 
był już mocno wrogi.

W tym momencie podbiegł do nich ten drugi nieznajomy 
i chwycił czarnowłosowego zdecydowanie za ramię.

– Co ty robisz? Oszalałeś, nie pozwolę ci na to. 
– Jeśli chcesz mnie powstrzymać, to musisz mnie zabić.
– Wiesz, że tego nie zrobię, ale może zrobić się niemiło.
– Nie powstrzymasz mnie, osiągnę swój cel. Mogę to zrobić 

w sposób przyjemny lub nie.
Oliwia obserwując tę sytuację wyraźnie zauważyła, że 

blondyn nie stanowi zagrożenia, przynajmniej w tej chwili. 
Wręcz przeciwnie, może się nawet przydać i chociaż chwilowo 
rozwiązać problem. Niestety cały czas stali w taki sposób, 
że uniemożliwiali jej dostanie się do auta. Uznała więc, że 
najlepiej zaczekać i pozwolić im załatwić sprawę między sobą, 
a w dogodnym momencie wsiąść do samochodu. Zwłaszcza, że 
sytuacja między mężczyznami stawała się coraz bardziej napięta. 
Czarnowłosy nagle wtrącił. 

– Tak właściwie to po co tu jesteś, nie chcesz uwolnić jej 
ducha? Wiem, wygląda prawie identycznie jak Elaine i może się 
łudzisz, że tym razem wybierze ciebie.

– Nie gadaj głupot, nie ma żadnej pewności, że wybrała ciebie. 
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– Możesz to sobie wmawiać, ale gdyby nie umarła, to tak by 
się stało.

– Nie mam zamiaru o tym dyskutować, bo ona nie żyje i już 
nie wróci. Żaden z nas nie ma prawa zabić tej dziewczyny, tylko 
dlatego, że posiada ducha Elaine.

Olivia zaczęła coraz bardziej się niepokoić, bo mimo że 
blondyn zdecydowanie nie stanowił w tym momencie zagrożenia, 
to jednak było widać, że ma takie same problemy psychiczne jak 
jego przeciwnik. Wspomniał też o jej zabiciu. Ponownie doszła 
do wniosku, że gaśnica może się jednak jeszcze przydać, tym 
bardziej, że żaden z nich się nie spodziewa, że w razie potrzeby 
może jej użyć. 

– Nie pozwolę jej odejść, nie kiedy wreszcie ją znalazłem. 
– Nie masz innego wyjścia.
Olivii udało się też włączyć ukradkiem dyktafon w telefonie, 

więc spory kawałek tej rozmowy się nagrał. Nieznajomi byli tak 
zaabsorbowani sobą, że żaden z nich tego nie zauważył. Blondyn 
odsunął czarnowłosego od samochodu i zwrócił się do niej.

– Jedź, znajdę cię potem, jak załatwię sprawę z nim. 
Olivia podeszła do przednich drzwi, ale ciągle obserwowała 

sytuację, gdyby jednak któryś z nich chciał ją zaatakować, jednak 
nic takiego się nie stało. Szybko wsiadła do auta i zamknęła 
drzwi, a nawet je zablokowała, po czym odjechała z parkingu, 
w lusterku cały czas widziała ich obu. Kiedy znalazła się już dość 
daleko, zastanawiała się co zrobić, pomyślała też, że pojedzie na 
policję i udostępni nagranie. Jednak co to da? Przyjmą niechętnie 
zgłoszenie i na tym się skończy, nic poza tym nie zrobią. 
Zwłaszcza, że tak właściwie nic poważnego w ich ocenie się 
nie stało. Dwóch nieznajomych mówiło tylko jakieś pokręcone 
rzeczy, a to jeszcze nie powód, aby się angażować w tę sprawę. 
Potem zaczną obarczać ją winą, że pewnie w jakiś sposób ich 
sprowokowała i teraz nie chcą się od niej odczepić. Mimo że takie 
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absurdalne stwierdzenia nie powinny mieć w ogóle miejsca, to 
pojawiają się nagminnie w różnych sytuacjach. Przyjmą opornie 
zgłoszenie, a potem powiedzą, że rozpoczną procedury i na ten 
moment sprawa będzie zakończona. To było pewne, że dostanie 
taką odpowiedź. Z drugiej strony, to ich obowiązek zareagować 
i lekceważące podejście oraz obcesowe nastawienie nie powinno 
zniechęcać do zgłaszania takich spraw, a niestety tak się często 
dzieje. Efekt będzie taki sam, bez względu na to co zdecyduje, 
po prostu nic z tym nie zrobią. Przez dłuższą chwilę zastanawiała 
się jak postąpić, w końcu zdecydowała, że pojedzie do Brendy.



28

4

W domu Brendy świeciło się światło, więc musiała być 
w środku. Mieszkała w niewielkim i przytulnym domku. Wnętrze 
było zróżnicowane jak osobowość Brendy, więc idealnie do 
niej pasowało. Nowoczesne dodatki i sztuka abstrakcyjna 
kontrastowały z dość tradycyjnymi meblami. Olivia podeszła do 
drzwi, chwilę się wahała, ale zadzwoniła.

– Olivia coś się jednak stało? Nie spodziewałam się ciebie. – 
Brenda otworzyła drzwi zaskoczona jej wizytą i wpuściła ją do 
środka.

– Tak, stało się, chociaż właściwie, to nie wiem od czego 
mam zacząć. Edwin jest w domu?

– Nie, pojechał do warsztatu porzeźbić w drewnie. Pewnie 
wróci dopiero jutro wieczorem. 

To zajęcie było nie tylko pasją Edwina, ale również sposobem 
na dodatkowy zarobek. 

– To niedobrze. W takim razie pójdę, nie powinnam cię 
narażać – Olivia chciała wyjść, ale Brenda chwyciła ją za rękę 
i zatrzymała.

– Olivia mów wreszcie co się stało, bo nie wytrzymam – ton 
głosu kobiety wskazywał bardziej na ciekawość, niż na troskę. 

Olivia opowiedziała wszystko po kolei i włączyła nagranie 
z telefonu. Był to tylko fragment całej rozmowy, ale zawierał 
najważniejsze elementy, również te niezrozumiałe, dotyczące 
ducha. Brenda bardzo się zdenerwowała, nie potrafiła jak Olivia 
stwarzać pozorów, że nic się nie dzieje. Miała od razu wymalowane 
na twarzy wszystkie emocje. 

– Musimy jechać na policję, przyniosę pendrive i przegramy 
nagranie. Muszą też zabezpieczyć monitoring – Brenda wręcz 
pobiegła po pendrive’a, kiedy wróciła i zajęła się przegrywaniem 
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nagrania zwróciła się do Olivii. – Ta sytuacja jest mega pokręcona, 
ale z tego co słyszę, jeden z nich jest po twojej stronie i śledzi cię 
chyba po to, żeby powstrzymać tego drugiego przed tym czymś, 
co on zamierza zrobić. 

– Też odniosłam takie wrażenie, jednak ta część o duchu była 
dziwna. On chyba wierzy jak ten drugi, że we mnie siedzi czyjś 
duch. Może to jakaś sekta albo coś w tym stylu.

– Też o tym pomyślałam, ale dlaczego wybrali akurat ciebie. 
Czy kiedyś w twoim życiu wydarzyło się coś dziwnego?

– Brenda, będę z tobą szczera. Tak naprawdę, to ja nigdy nie 
jestem sobą, nawet w twoim towarzystwie, stwarzam pozory 
kogoś kim nie jestem. Nie wiem czemu ci to mówię, ale biorąc 
pod uwagę to co się dzieje, uznałam, że chyba powinnam.

– Cieszę się, że mi powiedziałaś. Trochę mi głupio, że sama 
tego nie zauważyłam. Powinnam była chociaż coś podejrzewać, 
ale bywam zbyt skupiona na sobie.

– To nie twoja wina, to ja po prostu dobrze odgrywam swoją 
rolę już od wielu lat. 

Obie siedziały przez dłuższą chwilę w milczeniu. Wreszcie 
Brenda się odezwała.

– Jak to łatwo się pomylić, wtedy na parkingu ten nieznajomy 
zrobił na mnie piorunujące wrażenie. A tak w ogóle, to ten drugi 
powiedział, że cię znajdzie. Wiesz co miał na myśli?

– Pewnie przyjdzie pod moje mieszkanie i będzie tam na mnie 
czekał.

– Więc nie możesz tam sama jechać. Ja mogę pojechać z tobą, 
będę świadkiem w razie potrzeby.

– Nie ma takiej opcji. To niebezpieczne, nie będziesz się 
narażać.

Olivia od razu pomyślała, że musiałaby też w razie potrzeby 
bronić Brendy, która czasem potrafiła dość szybko wpadać 
w panikę. Koleżanka jakby domyśliła się, co chodzi jej po głowie.
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– Wiem, że nie jestem tak opanowana jak ty, jednak to jedyne 
wyjście. Zaskoczymy ich, ten z parkingu i tak już mnie widział i wie 
jak wyglądam. Skoro wyśledził ciebie bez problemu, to na pewno 
wie też wszystko o mnie i wcześniej czy później przyjdzie do mnie. 
W najlepszym wypadku sam, w najgorszym z innym kolegami 
z tej sekty – ton głosy Brendy robił się coraz bardziej nerwowy, 
chociaż widać było, że bardzo stara się pozostać spokojna.

– To nie wchodzi w grę, nie będę cię narażać. Masz nagranie, 
więc gdybym nagle zniknęła, będziesz wiedziała co z tym zrobić. 

Brenda już zamierzała zaprotestować, kiedy nagle zadzwonił 
dzwonek do drzwi. 

– Czekasz na kogoś? – spytała Olivia.
– Nie.
– Sprawdzę, a ty nie podchodź do drzwi, to mogą być oni.
Wtedy usłyszały czyjś głos. 
– Olivia wiem, że tam jesteś, twój samochód stoi przed 

domem. Jestem sam, możesz otworzyć, wszystko ci wyjaśnię 
– Olivia po głosie poznała, że to blondyn z parkingu, ale dla 
pewności wyjrzała przez małe okno, z którego widać drzwi 
i zwróciła się do Brendy.

– On mówi do mnie, jakbyśmy się znali. 
– Co robimy? – spytała Brenda.
– To może być podstęp.
Olivia słynęła z tego, że była nieufna, ale teraz z jednej strony 

czuła lekkie zaniepokojenie, a z drugiej ciekawość i chęć, aby to 
wszystko się wyjaśniło. Poczuła wręcz coś dziwnego, jakiś głos 
mówił jej, że to dopiero początek.

– Brenda idź do drugiego pokoju i zamknij drzwi na klucz, 
on może mieć broń. Jeśli zacznie dziać się coś podejrzanego, 
dzwoń na policję. Weź ze sobą wszystko co może przydać ci się 
do ewentualnej obrony i bójki. Ja też zostawię sobie pod ręką 
kilka przedmiotów, które mogą mi się przydać.
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Brenda zbladła i spytała trochę z niedowierzaniem.
– Do bójki? Chyba nie zamierzamy się z nim bić? 
– Nie zamierzamy, ale lepiej być przygotowaną na wszystko. 

Naszykuj w pokoju rzeczy, które mogą ci się przydać. Jak masz 
jakiś spray, też weź ze sobą i w razie potrzeby celuj w oczy.

Brenda była pod wrażeniem opanowania Olivii, ale na samą 
myśl o jakiejkolwiek konfrontacji robiło jej się słabo. W końcu 
jej posłuchała i poszła do drugiego pokoju. Olivia podeszła 
ostrożnie do drzwi i powiedziała.

– Otworzę drzwi. Możesz wejść, ale jestem przygotowana, 
więc zachowaj odpowiednią odległość. 

Mężczyzna zastosował się do polecenia. Kiedy wszedł do 
domu od razu rzuciło mu się w oczy, że kobieta trzyma w ręce 
coś podobnego do kija, jednak ozdobnego. Było to jedno z dzieł 
Edwina, zanim przybysz zdążył coś powiedzieć Olivia zaczęła.

– Stój tam i nic nie kombinuj. Na początku dziękuję za pomoc 
na parkingu, to rzadkość w dzisiejszych czasach. Jednak nie 
zmienia to faktu, że byłeś pod moim domem. Wyjaśnij mi o co 
chodzi, jeśli to jakieś żarty, to możecie już sobie dalej darować. 

Olivia w ciągu kilku chwil obmyśliła plan działania. Zamierzała, 
dopóki sytuacja na to pozwalała, zachowywać się w sposób 
stanowczy, ale raczej przyjacielski. Uznała, że skoro interweniował 
na parkingu, a to niespotykane, aby ktokolwiek się wtrącił w takie 
zdarzenie, to bardziej adekwatne do sytuacji będzie traktowanie go 
z lekkim dystansem, ale jak sprzymierzeńca. 

– Wiem, że moje zachowanie mogło wydawać się podejrzane, 
ale śledziłem cię tylko dlatego, aby ci pomóc w razie potrzeby. 
Zapewniam, że to coś nie będzie ci potrzebne – wskazał na kij, 
po czym mówił dalej. – Mam na imię Kristar, ten drugi to Demir. 

– „Co to w ogóle za imiona, pewnie jakieś ich pseudonimy 
w tej sekcie” – pomyślała od razu, ale pozwoliła mu mówić dalej. 
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– To co powiem wyda ci się szalone, wręcz niedorzeczne, 
ale niestety jest prawdziwe. Wiedz, że nie ważne co powiem, 
nadal moim głównym priorytetem jest powstrzymanie Demira. 
Gdybym tylko mógł, wymazałbym twoją pamięć i zapomniałabyś 
o tych kilku dniach. Mamy taką możliwość, ale tylko ze zwykłymi 
ludźmi, a ty nie jesteś zwykłym człowiekiem.

– „Jednak też jest szalony, to już pewne” – pomyślała. – Co 
masz na myśli mówiąc, że nie jestem zwykłym człowiekiem?

– Jesteś taka jak my, to znaczy byłaś, ale nadal jesteś jedną 
z nas w pewnym sensie. Niestety umarłaś, ale odrodziłaś się tutaj 
na Ziemi.

– Skoro tak, to dlaczego nic nie pamiętam? – doszła do 
wniosku, że na razie lepiej brnąć w tę historię i zyskać sojusznika 
niż kolejnego wroga.

– To naturalna kolej rzeczy. Każdy kto trafia na Ziemię, nic 
nie pamięta. 

– Czyli jest nas więcej? 
– Obecnie jesteś tylko ty. Ludzie żyją bardzo krótko 

w przeciwieństwie do nas, na Esternie tak nazywa się nasza 
planeta, czas naszego życia wygląda inaczej.

– Czyli ile wy macie lat? – wtrąciła Olivia. 
– Ja na nasze lata trzysta pięćdziesiąt pięć, na wasze około 

trzydzieści pięć, Demir trzysta sześćdziesiąt osiem. 
– Domyślam się, że proces starzenia wygląda u was inaczej, 

ale jest mniej więcej proporcjonalny do naszego.
Kristar kiwnął głową i dodał.
– Tak, starzenie się wygląda tak jak powiedziałaś. Główna 

różnica polega na tym, że my od razu jesteśmy dorosłymi 
i ukształtowanymi jednostkami.

– Ale dlaczego mnie szukaliście, dlaczego właśnie teraz? Ten 
Demir, co on planuje? Powiem szczerze, że gadał bez sensu na 
parkingu. 
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– Demir jest niebezpieczny, odgrywa bardzo ważną rolę na 
naszej planecie, tak jak ja i ty kiedyś. Byłaś jedną ze strażniczek 
naszego świata. To może wydać się niewiarygodne i szalone, ale 
na naszej planecie władamy magią, jednak nasza magia nie jest 
taka sama. Tak w skrócie, wszyscy uczymy się jej podstaw, ona 
znacznie ułatwia nam funkcjonowanie i życie. Co kilkaset lat 
pojawiają się wybrańcy i zastępują poprzedników. Nad nami jest 
tylko najwyższa rada, która co prawda nie kontroluje żywiołów 
tak jak strażnicy, ale posiada magię wszechświata. Wracając do 
nas, moja magia oparta jest na ogniu, magia Demira na wodzie, 
a twoja była na powietrzu. Na tej planecie macie jeszcze czwarty 
żywioł, ziemię. U nas ziemia daje moc nam wszystkim, pozwala 
nam żyć, funkcjonujemy w zgodzie z naturą. Wasza planeta jest 
już tak zniszczona, nasza w ogóle, ludzie dążą do zagłady tego 
świata, my wręcz przeciwnie. Wracając do tematu, ty niestety 
umarłaś, a właściwie to zostałaś zamordowana

Uwagę Kristara przykuło opanowanie Olivii. Myślał, że 
zacznie chociaż trochę panikować, a ona po prostu spokojnie 
słuchała co ma do powiedzenia, jakby nie robiło to na niej tak 
ogromnego wrażenia jak podejrzewał. Nie był pewien, czy to 
dlatego, że mu nie wierzy i uważa to wszystko za jakiś głupi 
żart, czy przez to, że potrafi podejść do takich spraw zupełnie 
spokojnie. Nagle spytała.

– Może jednak mnie wkręcasz, żeby zobaczyć jak zareaguję?
– Naprawdę nie. Przysięgam, że to prawda. 
– W takim razie powiedz mi jak? Jak zginęłam? – Powstrzymała 

się też w ostatniej chwili, żeby nie zacząć się śmiać z całej tej 
historii, którą przed momentem usłyszała, ale postanowiła dalej 
udawać, że bierze to wszystko na poważnie.

Kristar nagle lekko się wzdrygnął. 
– Opowiem ci o tym, ale nie teraz, muszę iść. Karla mnie wzywa. 
– Karla? A co z Demirem?
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– Na ten moment ci nie zagraża, znajdę cię wkrótce.
Kristar już chciał wyjść, kiedy Olivia szybko się odezwała. 
– Zanim pójdziesz, zademonstruj.
– Co? 
– Magię, chcę ją zobaczyć.
– Niestety w tym świecie magia nie istnieje, a nawet jakby 

istniała, to nie wolno nam jej używać. Poza tym w tym świecie 
magia przybrała inną formę, dzięki innym wcześniej zesłanym 
z naszej planety. Muszę iść, zobaczymy się wkrótce. 

W tym samym momencie, kiedy zamknęły się jedne drzwi, 
otworzyły się drugie. Brenda wyszła z pokoju z miną mocno 
zdziwioną i jak miała w zwyczaju od razu zaczęła gadać.

– Ten to dopiero postradał zmysły, większość słyszałam. 
Biedny, w tej sekcie wyprali mu mózg, aż mi szkoda chłopaka, 
ale przynajmniej jest niegroźny, pod dobrą opieką wróci do 
normalności. Olivia, czemu nic nie mówisz?

– Myślę o tym co mi powiedział i o całym moim życiu.
– Ty chyba nie wierzysz w te brednie?
– Nie skąd, oczywiście, że nie wierzę. Zastanawia mnie tylko 

jedna rzecz, dlaczego wybrali akurat mnie. Pewnie jestem podobna 
do tej dziewczyny, która zginęła. Poza tym nie przypominam sobie, 
żebym kiedykolwiek spotkała któregoś z nich, więc wywnioskowali 
to pewnie na podstawie jakiegoś zdjęcia z Internetu. Bez sensu 
jednak jest to, że zadali sobie tyle trudu.

– Co z tym zrobimy?
– Muszę się zastanowić, wrócę do siebie i to przemyślę.
– No co ty, chcesz być sama?
– Tak, nie martw się, dam znać jak zajadę i jutro rano się 

zamelduję. Wiesz, że jakoś ogarnę temat. 
– Wiem, ale pamiętaj, nie wiadomo do czego zdolny jest ten 

drugi. 
– Pamiętam, będę ostrożna.
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Rano Olivia była zmęczona, bo zasnęła na niecałe trzy 
godziny. Dzień niczym nie różnił się od pozostałych prócz tego, 
że nachodziły ją nowe myśli. Mimo że w jej szafie dominował 
czarny kolor, to było też kilka kolorowych rzeczy, ale odruchowo 
wybrała cały czarny zestaw. Patrząc na siebie w lustrze stwierdziła, 
że faktycznie do nich pasuje, głównie przez kolor oczu. Jednak 
po chwili stwierdziła, że to wszystko jest bez sensu. 

– „Poza tym co z Demirem, co to znaczy, że na ten moment 
jej nie zagraża? Co znaczy moment: godzina, dzień, tydzień? 
Przecież oni postrzegają czas inaczej, nawet jeśli to dzieje się 
tylko w ich głowach, to myślą, że jest prawdziwe. A może to 
przez jakieś narkotyki mają omamy?” – zadawała sobie coraz 
więcej pytań. 

Nagle zadzwonił telefon, na wyświetlaczu pojawił się numer 
z pracy.

– Cześć Olivia, mam do ciebie ogromną prośbę. Znalazłam 
zaległy dokument do podpisu. Kiedy mogłabyś przyjść? Jest mi to 
bardzo potrzebne, wiem, że jest niedziela, ale ja jutro wyjeżdżam 
i nie chciałam tego nikomu zostawiać. Dałabyś radę dzisiaj?

– Dzisiaj mogę zajrzeć. Nie mam nic do roboty ciekawego, 
ale będę za jakieś trzy godziny.

– Bardzo ci dziękuję i przepraszam, że tak na ostatnią chwilę.
– Nie ma problemu, zdarza się. Dzisiaj będę, do zobaczenia. 
Olivia miała inne plany, zanim pójdzie podpisać ten dokument. 

Zamierzała poszperać w Internecie, może coś znajdzie. Niestety 
po dokładnym sprawdzeniu i przeszukaniu różnych stron nic nie 
odkryła. Zjadła niewielkie śniadanie i wyszła z domu. Dzień był 
bardzo przyjemny, pochmurny, dość ciepły, ale nie gorący. Lato 
nie rozpieszczało w tym roku upałem, co jej bardzo odpowiadało, 
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bo nie lubiła ani gorąca ani zimna. Mimo zapewnień Kristara 
i tak nie czuła się do końca pewnie idąc ulicą, jednak doszła 
do wniosku, że lepiej się przejść niż zostawić auto na pustym 
parkingu. Miała okazję już się przekonać, że parking jest dla 
Demira dogodnym miejscem do realizacji swojego pokręconego 
planu. I wtedy zdała sobie sprawę, że nawet nie wie co to był 
za plan, tak naprawdę, to nie wiedziała nic o tym, co zamierzał 
zrobić, ale na pewno coś złego, w końcu padło zdanie o zabiciu 
jej. Kristar też jej nie powiedział, może nie chciał jej przerazić, 
a może to tylko jakiś głupi dowcip. W każdym razie zachowanie 
Demira, mimo że wyjątkowo spokojne jak na potencjalnego 
zabójcę, nie było zbyt przyjazne. W końcu dotarła na miejsce, na 
portierni przywitała się serdecznie ze starszą kobietą. Miała na 
imię Amanda, była średniego wzrostu i miała krótkie farbowane 
blond włosy, rumieńce na policzkach zdecydowanie ujmowały jej 
lat. Zawsze zamieniały kilka słów, tak było i tym razem. Po miłej 
pogawędce Olivia poszła do pokoju, gdzie czekała już na nią Jane. 

– Cześć Jane, tak jak obiecałam jestem.
– Część, to tylko to sprawozdanie. Brakuje jednego podpisu. 
– Faktycznie, przeoczyłyśmy to wcześniej. 
– No wiem i musiałaś specjalnie przychodzić.
– Nie ma problemu, przynajmniej się nie nudzę. 
Jane to wyjątkowo pogodna i towarzyska osoba. Była trzy lata 

młodsza od Olivii. Jej ciemna karnacja i czarne, luźno związane 
długie włosy kontrastowały z kremowymi oprawkami okularów 
i jaskrawymi kolorami ubrań, które lubiła nosić. Kobiety 
porozmawiały jakiś czas, tematy ich rozmów zazwyczaj nie 
dotyczyły niczego poważnego, to było takie trochę oderwanie się 
od problemów. Po około dwudziestominutowej pogawędce, Olivia 
wyszła z pokoju. Pożegnała się też z Amandą i wyszła z budynku, 
gdzie spotkała Jacka. On także pracował w ich zespole, był tuż 
przed czterdziestką i wyglądał zupełnie zwyczajne, wyróżniał się 



37

może wyjątkowo niedbałą fryzurą. Nigdy nie umiał zachowywać 
się poważnie, był wiecznie wyluzowany, czasem nawet aż za 
bardzo. Zawsze żartował z innych w głupi, nawet chamski sposób, 
co mocno irytowało Olivię, tym bardziej, że często obiektem jego 
żartów były kobiety, a pewnych rzeczy nie tolerowała. Kiedyś 
nawet zwróciła mu dość dosadnie uwagę, przez co to on stał się 
obiektem żartów na dłuższy czas. Od tego zdarzenia Jack również 
nie darzył jej sympatią. Istotne było też to, że inni koledzy z pracy 
twierdzili, że nie popierali jego odzywek, ale jemu nigdy nie 
zwrócili uwagi bezpośrednio. Najczęściej przymykali oko na jego 
nieodpowiednie zachowanie, najwyżej czasem potem, kiedy go 
już nie było, mówili, że to oburzające. To było typowe dla wielu 
mężczyzn z jej otoczenia, nikt nie widzi problemu wtedy, kiedy 
trzeba i boi się zareagować lub woli się nie odzywać, bo tak jest 
wygodniej, a później się tłumaczy, że potępia pewne zachowania. 
Czyli do wyboru albo koledzy klepiący się wzajemnie po plecach 
i trzymający się zawsze razem albo zwyczajni tchórze. Olivia 
jednak pewnych tekstów skierowanych do kobiet nie mogła 
zostawić bez reakcji i kilkakrotnie przywołała Jacka do porządku. 
Koleżanki często popierały ją otwarcie, ale dopiero wtedy, kiedy 
ona odezwała się pierwsza. Tym razem miała inne rzeczy na 
głowie, więc miała nadzieję, że wymienią tylko grzecznościowe 
powitanie przed budynkiem i rozejdą się w swoją stronę. Niestety 
tak się nie stało. 

– Olivia ty tutaj, jak zwykle za dużo czasu poświęcasz pracy 
– zwrócił się do niej Jack z mocno udawaną uprzejmością. 

– Co zrobić, czasem trzeba, ale ty również dziś tutaj jesteś – 
odpowiedziała również z uśmiechem.

– Bo wiesz, ja jestem niezastąpiony, beze mnie nikt sobie nie 
radzi. Co mogę powiedzieć, jestem najważniejszy. 

– „Zaczęło się” – pomyślała. – Wiesz Jack, trochę się spieszę, 
więc nie pogadamy dzisiaj.
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– Jak zwykle masz problem i jesteś dziwna. Coś jest z tobą 
nie tak.

– Zrozum wreszcie, że nie jesteś zabawny, a twoje komentarze 
są żenujące. Próbowałam wielokrotnie dać ci to do zrozumienia 
w bardziej lub mniej delikatny sposób, ale ty po prostu tego nie 
łapiesz, a ja nie mam czasu na twoje zaczepki. 

Olivia zamierzała się odwrócić i odejść, ale Jack postanowił 
kontynuować dyskusję i wręcz krzyknął w stronę Olivii. 

– Wiesz co, ty masz się za lepszą od innych. A w czym niby 
jesteś lepsza, chyba tylko w byciu wredną jędzą!

– Od ciebie we wszystkim i lepiej być wredną jedzą niż 
niedowartościowanym kretynem jak ty – odpowiedziała już 
wyraźnie podirytowana wewnętrznie. – „Czasem nie da się 
po dobroci” – pomyślała, chce to wreszcie usłyszy, to na co 
zasługuje. 

Jack poczerwieniał ze złości i chciał coś powiedzieć, ale 
w momencie go zatkało. Olivia również spostrzegła, że w ich 
stronę zdecydowanym krokiem zbliża się Demir, był wręcz 
wściekły i zwrócił się w ich stronę. 

– Pożałujesz.
Po minie Jacka widać było, że nie wie czy mówił do niej, czy 

do niego, przez co zaczął wpadać w lekką panikę i rozglądać 
się nerwowo na boki. Po czym zrobił krok w bok, jakby chciał 
schować się za Olivią, co nie umknęło jej uwadze. 

– „Co za tchórz” – pomyślała. 
– Znasz go? – spytał wręcz szeptem Jack.
Olivia jednak odsunęła się w bok i instynktownie rozejrzała 

się za Kristarem, jednak nigdzie go nie było. 
– „Trudno, musisz poradzić sobie sama. Zawsze w życiu 

dawałaś sobie radę sama, więc i tym razem dasz” – pomyślała. 
Jednak wtedy stało się coś dziwnego, Demir minął Olivię 

i złapał Jacka za szyję z takim impetem, że ten aż znieruchomiał. 
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Po czym zwrócił się do niego takim tonem, że jakby mógł zabijać 
głosem, to Jack już by nie żył. 

– Jak śmiesz się do niej tak zwracać. 
Jack na twarzy robił się coraz bardziej czerwony. 
– Olivia zrób coś – wydusił z siebie.
– „Tego już za wiele, on oczekuje wsparcia ode mnie” – 

pomyślała. Zdawała sobie też sprawę z tego, że kiedy Demir 
skończy z nim, to na pewno wróci do swoich poprzednich 
zamiarów, ale jednak czuła pewnego rodzaju satysfakcję, patrząc 
jak wije się Jack. 

– No zrób coś – jęczał Jack.
Olivia patrzyła tylko na Jacka z politowaniem i zadowoleniem, 

zdecydowanie nie zamierzała mu pomagać. Zawsze się przechwalał 
i zgrywał chojraka, więc miał teraz okazję to udowodnić. 

– Jesteś tylko kolejnym nic niewartym zerem, tacy jak ty 
muszą dostać odpowiednią nauczkę – Demir puścił jego szyję, 
ale to nie był koniec.

Jack kaszlał mocno i nie wiedział co robić, wtedy Demir mu 
rozkazał. 

– Na kolana.
Jack nadal kaszlał, ale Demir nie zamierzał czekać i sam 

popchnął go na ziemię. 
– A teraz błagaj o wybaczenie.
Jack już prawie przez łzy zwrócił się do niego.
– Wybacz mi.
– Nie mnie idioto, ją. 
– Olivia przepraszam, nie chciałem cię obrazić. Wybacz mi.
– Niech będzie, a teraz wszystko zapomnisz. Kiedy się 

obudzisz, nie będziesz tego pamiętał, ale nauczka pozostanie i już 
nigdy nie będziesz takim chamem.

Chwycił go dwiema rękami za głowę, zajęło to kilka sekund, 
po czym Jack padł nieprzytomny na ziemię.
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– „Czy on naprawdę wymazał to z jego pamięci, Kristar 
mówił, że potrafią” – Olivia wahała się w myślach, wtedy Demir 
zwrócił się do niej.

– Żałosny typ, dostał nauczkę. Olivia chodź ze mną, uwolnię 
twojego ducha. 

Zaskoczyło ją, że zabrzmiało to bardziej jak prośba i akt 
desperacji niż rozkaz, poza tym zwrócił się do niej po imieniu, 
wcześniej tego nie robił. Postanowiła więc wykorzystać to na 
swoją korzyść i znowu udawać, że wierzy w to wszystko. 

– Demir posłuchaj, nie pójdę z tobą, chcę tu zostać. Po tej 
sytuacji z Jackiem przypomniałeś mi, że zależy ci na mnie, więc 
uszanuj moją decyzję. 

Demir zrobił krok w jej stronę, ale cały czas odległość była 
bezpieczna.

– Wiem, że życie wśród ludzi zmienia, domyślam się, że 
czujesz się człowiekiem, ale nim nie jesteś. Nie pamiętasz tego, 
ale w naszym świecie nie boimy się śmierci, żyjemy kilkaset 
lat, a śmierć jest nagrodą, stajemy się nieśmiertelną jednością ze 
wszechświatem. Ty zostałaś zesłana na Ziemię, nigdy sobie tego 
nie wybaczę. Każdego dnia myślę o tym, a na rytuał pozostało 
już tak niewiele czasu. Jeśli go nie odprawimy, zostaniesz w tym 
ciele na zawsze, a przecież nie wiemy co dzieje się z ludźmi po 
ich śmierci, ale wiemy, że nikt zesłany na Ziemię nie łączy się ze 
wszechświatem i nie wraca do nas. Proszę, chodź ze mną – mówił 
już prawie błagalnym tonem.

– Nie pójdę z tobą, nie zrezygnuję z tego życia.
– Przecież nie jesteś tutaj szczęśliwa, widzę to – spojrzał na 

nią w tak przejmujący sposób, że dopiero teraz dostrzegła głębię 
błękitu jego oczu. 

– Musisz odejść, ty i Kristar. Musicie zostawić mnie w spokoju.
– Nie mogę tego zrobić. Proszę chodź dobrowolnie, nie chcę 

cię zmuszać.
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– Nie pójdę, zrozum wreszcie! – odpowiedziała stanowczo, 
była też już przygotowana odpowiednio zareagować w razie 
potrzeby.

Demir zrobił trochę niepewnie krok w jej stronę. Kiedy był 
wystarczająco blisko, użyła sprayu odkażającego, był na bazie 
alkoholu, więc bezpośredni kontakt z oczami jest bolesny. Demir 
złapał się za twarz, więc ona szybko się oddaliła. Zdziwiło 
ją, że nie pobiegł za nią, ani nie zrobił w ogóle nic. Spray na 
pewno podrażnił oczy, ale nie przypuszczała, że aż tak mocno. 
Korzystając z okazji wsiadła do stojącego na przystanku autobusu, 
mimo że jechał w przeciwną stronę niż jej dom. Wysiadła po 
dwóch przystankach i usiadła na ławce. 

– „Tak być dalej nie może, najlepszym wyjściem będzie 
zgłoszenie wszystkiego na policję, Wrócę do domu i pojadę na 
komisariat, miarka się przebrała” – pomyślała.
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Dotarła wreszcie do mieszkania. Weszła na drugie piętro 
z nadzieją na moment odpoczynku i poukładania wszystkiego 
w głowie, ale pod drzwiami zobaczyła Kristara. 

– Olivia, na szczęście nic ci nie jest. Tak bardzo cię przepraszam. 
Demir mi uciekł, potrafi być przebiegły. Zna różne sztuczki, nawet 
tutaj bez magii. 

– Zauważyłam, spotkałam go dzisiaj – odpowiedziała z lekkim 
zdenerwowaniem.

– Jak to, wszystko w porządku, zrobił ci coś? 
– Nie, nic mi nie zrobił, poradziłam sobie.
– To moja wina, ja go nie upilnowałem. Mogę wejść i obmyślimy 

co dalej.
– No nie wiem, to chyba nie jest dobry pomysł. Może to 

wszystko to podstęp, może współpracujesz z nim i zaplanowaliście 
to razem, w końcu ci uciekł.

– Proszę, nie myśl tak nawet. Pozwól mi wyjaśnić.
Olivia wahała się przez moment co zrobić. Może powinna 

kazać mu odejść, w końcu nic o nim nie wiedziała. Tym bardziej 
po tym co stało się wcześniej, może to Demir go tu przysłał 
i przyjdzie za chwilę. Spokojnym tonem powiedziała.

– Chyba najlepiej będzie, jak jednak mnie zostawisz. To 
wszystko zaszło już za daleko i tak właściwie, to nie mam żadnej 
pewności, czy to wszystko nie jest jakimś waszym wspólnym 
działaniem. 

– Naprawdę nie jest, nie wiem jak mógłbym to udowodnić. 
Rozumiem, że mi nie wierzysz, ale ja jestem po twojej stronie.

– No dobrze wchodź, ale niczego nie próbuj.
– Nawet nie zamierzam. 
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Olivia wahała się jeszcze chwilę, ale w końcu otwarła drzwi 
i wpuściła go do środka. 

– Dobrze, usiądź i opowiedz mi wszystko – wskazała mu 
miejsce.

– Czy możesz mi najpierw powiedzieć, co dokładnie się 
dzisiaj wydarzyło.

Opowiedziała całą sytuację, jednocześnie zwracając uwagę 
na jego reakcję, czy przypadkiem nie zdradzi się, że coś jednak 
wiedział na ten temat.

– To dla mnie ogromna ulga, że nic ci się nie stało. 
– Wiesz co jest dodatkowo dziwne w tej całej sytuacji?
– Nie mam pojęcia.
– Zachowanie Demira. Zazwyczaj, kiedy ktoś chce cię zabić, 

choć jak się pewnie domyślasz, nie jestem ekspertką w tych 
sprawach, to raczej nie przebiera w środkach. A on nie wykazuje 
żadnej agresji wobec mnie, cały czas stara się mnie przekonać, 
żebym poszła z nim dobrowolnie. Momentalnie jego zachowanie 
zmieniło się, kiedy skończył z Jackiem i zaczął zwracać się do 
mnie. Nawet jak zaczął się do mnie zbliżać, to po jego minie 
widać było, że nie bardzo wie, jak się dalej zachować, skoro nie 
chcę z nim iść. Wtedy na parkingu też po prostu stał i próbował 
mnie przekonać. Oczywiście samo to już jest pokręcone, bo kto 
da się namówić na własną śmierć, ale sposób w jaki to robi, 
powiedzmy odbiega od typowych tego typu sytuacji, jeśli można 
to tak nazwać.

– Demir jest jednym z nas, ma swoje zasady. W naszym 
świecie wszyscy jesteśmy równi i nie dopuszczamy żadnej 
przemocy wobec nikogo, a zwłaszcza wobec kobiet. Wręcz 
przeraża nas z jakim traktowaniem od zawsze spotykacie się na 
Ziemi. Tak mnóstwo facetów na Ziemi ma się za lepszych, a tak 
naprawdę pokazuje to tylko jak żałosni i ograniczeni są. Nawet 
ten prymityw co go dzisiaj spotkałaś, nauczka mu się należała, 
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takie zachowania należy tępić. A wracając do Demira, to chociaż 
dziwnie to zabrzmi, podejrzewam, że on chce uwolnić ducha 
Elaine nie krzywdząc nikogo. 

– Czyli chce mnie zabić w jakiś miły sposób. To dopiero 
ciekawe, nawet nie podejrzewałam, że są takie metody. Pomijając 
ten dość istotny szczegół planowanego morderstwa, wiem co 
masz na myśli – podsumowała Olivia. – A tak w ogóle, skoro 
jesteście z innego świata, to jak to możliwe, że porozumiewamy 
się w tym samym języku? Raczej mało prawdopodobne, że tam 
skąd pochodzicie, mówicie akurat w tym samym języku co ja. 
A wasza wymowa nie brzmi jak wyuczona. 

– Mamy taką zdolność, że automatycznie dopasowujemy się 
do języka danej osoby na Ziemi, jeśli już tu jesteśmy. A mówiąc 
bardziej dokładnie, to przed przybyciem tutaj dzięki magii, 
jesteśmy w stanie opanować każdy język z wyprzedzeniem. To 
nawet trochę dziwne uczucie, bo potem możemy mówić w ten 
sposób bez żadnego problemu, wręcz automatycznie, jakbyśmy 
mówili tak od zawsze. 

– Brzmi ciekawie – mimo że tak powiedziała, to w ogóle w to 
nie uwierzyła.

Rozmowę przerwał dzwonek od telefonu, to była Jane. 
– Muszę odebrać. Co tam Jane?
– Olivia, nie uwierzysz co się stało. Z tobą wszystko ok? 
– Tak, dlaczego pytasz?
– Wychodząc z biura, znalazłam prawie nieprzytomnego 

Jacka. Miał na szyi odbite ślady palców, chyba ktoś go napadł, 
ale co najciekawsze, on nic nie pamięta, siedział na chodniku 
ledwo żywy. Jego pamięć urywa się na tym, jak szedł w stronę 
biura, a potem czarna plama. Chciałam wezwać policję, ale Jack 
powiedział, że sam nie wie co się stało. Nic mu nie zginęło, więc 
raczej nie był to rabunek. Był mocno skołowany i mamrotał coś 
pod nosem.
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– Naprawdę nic nie pamięta?
– Nic a nic, mówił, że w jednej chwili szedł sobie spokojnie, 

a w drugiej obudził się cały obolały. Wezwałam mu taksówkę 
i pojechał do domu.

– Dzięki za informację. Uważaj też na siebie, to jakaś 
podejrzana sytuacja.

– Jasne, na razie.
– No pa.
Jack faktycznie nic nie pamiętał, nawet tego, że się pokłócili. 

Demir to też wymazał mu z pamięci, aby nie ściągać żadnych 
podejrzeń na Olivię.

– Kristar, jak działa to wymazywanie pamięci ludziom? 
– zadając to pytanie, Olivia sama zdała sobie sprawę jak 
bezsensownie to brzmi.

– Tutaj nie mamy magii, ale możemy wymazać pamięć 
ludziom od dowolnego momentu. Mamy też możliwość delikatnie 
namieszać im w głowach. Tobie nie możemy, bo ty jesteś jedną 
z nas. 

– Jak dostajecie się do tego świata?
– Przez portal, którego mogą używać tylko strażnicy i rada. 

Członkini rady była kilka razy na Ziemi w ostatnich latach.
– Jeżeli wszystko co mówisz jest prawdą, to chyba ją 

spotkałam.
– Wspominała mi o tym, skutecznie zacierała ślady, aby Demir 

cię nie znalazł, ale on jest naprawdę przebiegły i w końcu mu się 
udało. Z zasady nie powinniśmy w ogóle tutaj być, ale ta sytuacja 
jest wyjątkowa. Demir nie jest zły, po ataku na naszą siedzibę 
i śmierci Elaine popadł w rozpacz, przyznaję to, mimo że za nim 
nie przepadam. Odnalezienie jej ducha od pewnego czasu stało się 
jego obsesją. Przed tą tragedią wszyscy byliśmy ze sobą zżyci, dla 
nas liczyła się każda chwila spędzona razem z nią. Ona była tak 
wyjątkowa, wyglądała prawie tak samo jak ty. Kiedy jestem tutaj 
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z tobą, to tak jakbym był z nią. Nie wiesz ile to dla mnie znaczy, 
móc z tobą rozmawiać, nawet jeśli nic nie pamiętasz i nadal mi 
nie wierzysz. 

– Rozumiem, że to dla was trudne, straciliście kogoś ważnego 
i bliskiego. Jednak muszę wiedzieć, jakie jest rozwiązanie tej 
sytuacji. 

Olivia nadal nie wierzyła w całą tę historię z innym światem, 
jednak dziwne wydało jej się to, że Jack stracił pamięć. Może 
Demir, kiedy się oddaliła wstrzyknął mu coś, co wywołało taki 
efekt, ale czy są takie specyfiki, które wymazałyby idealnie tylko 
dokładny, wybrany moment z pamięci. Gdyby podał mu coś 
wcześniej, to faktycznie mógłby mieć potem braki w pamięci, 
ale przecież nie było do tego okazji.

– Jest rozwiązanie. Rytuał musi zostać odprawiony w twoje 
trzydzieste drugie urodziny, które są odpowiednikiem trzystu 
dwudziestu lat Elaine, bo wtedy umarła. Mogę zabrać cię na 
naszą planetę, tam będziesz oficjalnie pod ochroną rady i Demir 
nie będzie mógł zrobić tego co zamierza.

– Czyli czego dokładnie?
– Rytuał polega na rzuceniu na ciebie zaklęcia i odebraniu 

ci życia, wtedy twój duch uwolni się i złamie klątwę rzuconą na 
ciebie, to znaczy na Elaine. W innym przypadku Demir może 
zabrać cię na naszą planetę i skutecznie ukryć, mimo że Karla 
i reszta rady o tym wie, nie będzie mogła go ukarać, jeśli go 
nie przyłapie. Nasz świat jest inny niż wasz, nie ma na nim 
zła, cierpienia, ani przemocy. Kiedy doszło do ataku, nadal nie 
wiemy, dlaczego część z nas postanowiła to zrobić i jaki był 
tego cel, wtedy doszło do pierwszych zabójstw i walki. Demir 
chciał zabić ich wszystkich, jednak rada skazała ich na potępienie 
poprzez wyznaczenie im terytorium, gdzie nie dociera światło 
naszej gwiazdy i nie ma żadnej przyrody, panuje ciągle mrok. 
Za karę kolor ich skóry zrobił się szary, dlatego nigdy nie mogą 
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wrócić do reszty, jeśli któryś by się odważył, zostanie stracony 
wraz ze swoim duchem.

– Jak to możliwe, że przez tyle czasu żyliście bez konfliktów?
– Za przewinienia i złamanie naszego prawa jest jedna kara, 

zesłanie ducha na Ziemię. Problem polega na tym, że nie wiemy 
co dzieje się potem z duchami tych osób po ich śmierci. Ludzie 
też tego nie wiedzą, dlatego tak boją się śmierci, u nas śmierć 
jest nagrodą, stajemy się nieśmiertelną częścią wszechświata. 
Elaine nie popełniła żadnej zbrodni, dlatego jej duch może 
zostać uwolniony, możliwe jest to tylko dokładnie w dniu, 
który odpowiada jej śmierci. Dlatego Demir cię szukał, uważa 
że uwolnienie jej ducha to jego obowiązek, bo nie zdołał jej 
ochronić. Ja też nie zdołałem, wyrzucam to sobie tak samo jak 
on, ale nie godzę się na pozbawienie życia ciebie Olivio, to 
nie różniłoby mnie niczym od szaraków. Mamy pewne zasady 
ustanowione tysiące lat temu, bez względu na wszystko nie 
możemy się mieszać w sprawy ludzi i w ich działania. Nawet, 
jeśli sami dążycie do zniszczenia wszystkiego co was otacza 
i zachowujecie się wobec siebie strasznie, my nie możemy 
ingerować. Dlatego nasz świat przez tak długo był idealny, bo 
każdy bał się zesłania na Ziemię, nie wiedział co go spotka za 
życia tutaj i po nim.

Olivia wysłuchała uważnie jego słów. Sama już nie wiedziała 
w co wierzyć. To wszystko wydawało się tak nieprawdopodobne, 
ale z drugiej strony coraz bardziej chciała w to wierzyć. 

– Wspomniałeś, że część z was została tu zesłana. Wiecie kim 
oni byli tutaj na Ziemi?

– Tak wiemy, byli to słynni wynalazcy i naukowcy, ludzie, 
którzy wyprzedzali swoją epokę. Nie było tych osób zbyt wiele, 
ale miały one ważny wkład w naukę. Cała technologia, cały ten 
rozwój nie wzięły się znikąd. Duchy z naszej planety, mimo 
że nie pamiętały tamtego życia podświadomie miały potrzebę 
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korzystania z magii, a w tym świecie magia nie istnieje, więc 
zastąpiono ją postępem technologicznym. U nas też wszystko 
jest bardzo rozwinięte i nowoczesne, jednak do niektórych 
rzeczy używamy magii. Na początku byliśmy pod wrażeniem, 
jak zesłane duchy potrzebę magii przelały na ten świat, jednak 
potem zauważyliśmy, że wszystkie te rozwiązanie nie służą tylko 
dobru, ale sieją też spustoszenie. Nidy nie zrozumiemy ludzi i ich 
potrzeby niszczenia i władania wszystkim, to główna różnica 
między naszymi światami. Wiem, że ty nie pasujesz do reszty. 
Karla obserwowała cię od wielu lat, znalazła cię już dawno temu. 

– Myślę, że postrzegasz mnie przez pryzmat Elaine. Cechą 
zgodną jest to, że ja też nie przepadam za większością ludzi, 
dostrzegam ich obłudę i chciwość, a tylko jednostki stanowią 
wyjątek. Jednak sama też mam wiele wad, nie jestem ideałem 
jak Elaine. 

– Myślisz tak dlatego, bo całe życie przebywałaś pośród 
ludzi, dlatego jesteś nieszczęśliwa. Wiemy, że życie wśród ludzi 
nie jest łatwe i nie można być dobrym dla wszystkich, bo i tak 
większość by tego nie doceniła.

– Skąd ten wniosek, nie znasz mnie.
– Widzę to w twoich oczach. Ludzi oszukasz, nas nie. 
Demir powiedział jej to samo wcześniej, to już naprawdę 

zaczynało się robić dla niej coraz bardziej podejrzane. W tym 
momencie do drzwi zadzwonił dzwonek.

– Zobaczę kto to – Kristar zerwał się miejsca. – To ta kobieta, 
u której byłaś ostatnio w domu.

– Wpuść ją. 
Kristar otworzył drzwi, a Brenda, aż zamarła z wrażenia, gdy 

go ujrzała.
– Brenda wszystko ok, wchodź śmiało – Olivia od razu 

zareagowała.
– Co on tu robi? 
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– Spokojnie, jest po naszej stronie. 
– Lepiej dla niego, żeby był – oznajmiła Brenda, patrząc 

gniewnie w stronę mężczyzny, co było nawet trochę zabawne, 
bo jednocześnie nie mogła powstrzymać lekkiego chichotu.

– To normalna reakcja, kiedy ludzie mają z nami pierwszy 
kontakt, reagują trochę dziwnie. Potem się przyzwyczają, ale na 
początku odczuwają załamanie równowagi między światami. Tak 
naprawdę, żaden z nas nigdy nie powinien mieć żadnego kontaktu 
z ludźmi, ale obsesja Demira zaburzyła całą równowagę. 

Brenda wyraźnie urażona tym, że nie umie powstrzymać 
emocji w obecności nieznanego przybysza, starała się 
powstrzymać chichot, ale udało jej się to dopiero po dłuższej 
chwili. Kiedy była już w stanie nad sobą zapanować, zaczęła 
mówić lekko podniesionym głosem.

– Edwin przywiózł mnie natychmiast po tym jak dowiedziałam 
się, że Jack został dość mocno poturbowany. Jane obdzwoniła 
chyba wszystkich. Od razu skojarzyłam fakty i przejęłam się, 
czy z tobą ok. Chociaż Jack to taki dupek, że mu się należało – 
Brenda powiedziała ostatnie zdanie bez żadnej krępacji. 

– Dobrze wszystko skojarzyłaś – Olivia streściła co się stało 
– Ja bym chyba nie dała rady tak tego wszystkiego ogarnąć – 

Brenda stwierdziła po chwili namysłu. 
– Powiedz, gdzie Edwin, zostawiłaś go w aucie na dole?
– Wysłałam go po zakupy, ma mnie odebrać za jakiś czas. Nie 

chciałam, aby nam przeszkadzał, a wiesz jaki on jest, zakupy go 
przerastają, więc zejdzie mu około godziny, albo i dłużej.

Kristar cały czas stał z boku i słuchał. Brenda znów 
zachichotała i nie mogła oderwać od niego wzroku, głównie 
przez to, że prezentował się bardzo dobrze i od razu wpadł jej 
w oko. Mężczyzna spokojnym tonem zaczął mówić.

– Olivio, jestem zmuszony prosić cię o wyproszenie Brendy. 
Brendo, a ty bądź tak miła i zgódź się. 
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– Jeszcze nikt nigdy w tak szarmancki sposób nie próbował 
mnie wyrzucić – odpowiedziała z lekkim przekąsem Brenda.

– Ja nie chcę cię wyrzucić, po prostu nie chce cię narażać. 
Nie chcę, żeby Demir posłużył się tobą w celu dotarcia do Olivii.

Brenda nadal jeszcze nie do końca panując nad sobą, wypaliła 
bez ogródek.

– Jeśli zrobi to w tak samo szarmancki sposób jak ty, to chyba 
nie może być taki zły – po czym speszyła się lekko i zdała sobie 
sprawę, że znów nie panuje nad tym co mówi.

– Brendo nie przejmuj się, Aiko również nie była sobą, kiedy 
spotkała Kristara i Demira. To ci zaraz przejdzie, na razie zostań 
z nami i tak już jesteś wciągnięta w ten temat.

Kristar czuł się już trochę zakłopotany. Nie bardzo wiedział jak 
reagować na komentarze Brendy, więc postanowił nie wtrącać się 
do rozmowy, dopóki Olivia nie będzie od niego tego wymagać. 
Poczuł wyraźną ulgę, kiedy zwróciła się do niego.

– Czy możesz zostawić nas same? Muszę porozmawiać 
z Brendą na osobności. 

– Oczywiście jak sobie życzysz, będę kręcił się w okolicy na 
wszelki wypadek. Wrócę za jakiś czas, to ustalimy co dalej. Do 
zobaczenia Brendo.

Brenda tylko z promiennym uśmiechem kiwnęła głową. 
Widać było, że ledwo powstrzymała się, aby znów nie powiedzieć 
czegoś nie na miejscu.

Kristar wyszedł z mieszkania. Na klatce schodowej 
spotkał starszego mężczyznę, który zmierzył go podejrzliwym 
i jednocześnie bardzo zaciekawionym wzrokiem.


